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1 9 0 RECENZJE

Rozw ażania <są inspiru jące, a  czytelnik uzyskuje zarówno poszerzenie 
swoich wiadom ości o teologii naw rócenia, jak  i pomoc w egzystencjalnym  jej 
przeżyciu. Ze w zględu na dobrą konstrukcję, książlka nadaje się nie tylko 
jako pomoc w  m odlitw ie indyw idualnej, lecz też do rozważań wspólnotowych.

Tcs. S te fan  Moysa SJ, W arszawa.

W alter KASPER, G erhard  -SAUTER, Kirche  - Ort des Geistes, F reiburg-B asel- 
-W ien 19)716, Verlag H erder, s. 106.

Już od k ilku  la t pow raca w ekum enicznych rozw ażaniach tem at Ducha 
Świętego. Kościoły chrześcijańskie isą świadome, że zachodzi między nim i ta 
jem nicza łączność w Duchu Św iętym  i odczuwają potrzebę pogłębionej re flek 
sji, k tó ra  by pomogła wyjaśnić, na czym ta  łączność polega. Tem u celowi 
ma rów nież isłużyć niniejsza książlka, pow stała z dw óch równoległych w ykła
dów wygłoszonych przez katolickiego i protestanckiego teologa, a m ająca jako 
przedm iot stosunek Kościoła ido Ducha Świętego.

K a s p e r  przedstawiła iswój .temat na szerokim  tle, gdyż analizuje n a j
pierw przyczyny, dla k tórych  teologia zachodnia zapom niała o Duchu Świę
tym  i ujem ne sk u tk i tego zaniedbania. Jako  główny z nich uważa jedno
stronne zw iązanie teologii z insty tucją Kościoła pojętą w  sposób sztyw ny 
. bezduszny. Tymczasem Duch Święty stw arza  d la  chrystologii i eklezjologii 
najbardziej un iw ersalne perspektyw y, obejm uje On n ie tylko porządek odku
pienia, ale i stworzenia. Jest tw órczą Mocą k tó ra  całą rzeczywistość doprow a
dza do eschatologicznej pełni.

W  te j perspektyw ie określa  K a s p  e r  Kościół jako sakram ent Ducha, 
kościół jest bowiem  założoną przez C hrystusa w spólnotą i równoczesnym jej 
Urzeczywistnieniem w  Duchu. Jest in sty tucją  i w ydarzeniem  zarazem , ta jem 
niczym .splotem paradoksów. Jako sak ram en t Ducha nie jest sam ą rzeczy
wistością zbawczą, ale  jej znakiem . Określony i pojęty  może być w ^misji, 
aką ma w stosunku do św iata, a k tó ra  polega na przeniknięciu tego św iata 
Duchem. Duch jest w  sposób tajem niczy związany z insty tucją Kościoła, a ta 
conkretność i zgorszenie, jakie może z niej w ynikać należą również do jego 
nisji. Poniew aż jednak Kościół jest tylko sakram entem , Duch może działać 
ównież poza nim, tam  gdzie chce. Kościół jest wreszcie im prow izacją Ducha 

dlatego w inien idąc za Jego głosem zaangażować się w to co nowe i n ie
przewidziane.

A utor p ro testancki w yprow adza w szystkie swoje rozw ażania z zasady 
u terańsk ie j: Kościół istn ieje  ty lko tam , gdzie jest Duch Boży. W ten sposób 
lie in sty tucja  s ta je  się m iarą Ducha, a le  Duch instancją krytyczną wobec 
nstytucji. S a u t  e r  kładzie więc nacisk na ukrycie Ducha.

W obu ujęciach zaznacza się, mimo różnych punktów  wyjścia, podsta
wowa zbieżność. Bowiem ani au to r kato licki nie neguje wolności Ducha, ań i 
protestancki konieczności Kościoła jako instytucji. Obydwa zaś rozw ażania 
»rowadzą do pojm ow ania Kościoła jako wspólnoty, k tó ra  po trzebuje łączno-, 
ci w ew nętrznej.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa .

»ernhardt WELTE, Maria die M utter des Herrn. M editationen, F re iburg-B a- 
el-W ien 1976, V erlag H erder, s. 93.

Rzadko można spotkać obecnie dobrą teologiczną albo popularną książkę 
i M atce Bo(żej. Po okresie pew nego m aksym alizm u pod tym  względem przy- 
zedł czas posuchy. Z tym  większą sa tysfakcją bierze się do ręk i w praw dzie
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szczupłe objętościowo, ale znaczące rozw ażania, których autorem  jest p ro fe
sor teologii fundam entalnej z F ryburga i filozof znajdujący się pod dużym 
wpływem  H e i d e g g e r a .

W dziesięciu kró tk ich  rozw ażaniach om aw ia on zasadnicze tem aty  m a
ryjne, k tó re  możemy tu ta j tylko wyliczyć: gotowość dla Boga, M aria M atka 
Jezusa, nasza sio stra  w  wierze, miecz boleści; niew iasta niepokalana, zw y
cięstwo nad wężem, pełna łaski, Ewa i M aria, M aria i Kościół, Wniebowzięcie.

W rozw ażaniach tych nie w ybija ją  się na pierw sze miejsce, choć autor 
ich nie pom ija, przyw ileje M atki N ajświętszej, k tó re  J ą  w yw yższają nad 
innych ludzi, ale w łaśnie to, co wszystkim  ludziom  jest wspólne. Rysy ch a
rak te ru  M atki Jezusa i ty tu ły , jak im i ją tradycy jn ie  Kościół obdarza, są dla 
au to ra  okazją do głębszego przem yślenia tych rzeczywistości w kontekście 
ludzkiej sy tuacji egzystencjalnej. Weźmy dla ilu stracji tak iej m etody parę 
przykładów. Wobec anioła, k tó ry  oznajm ia M arii, że będzie M atką Syna Bo
żego przy jm uje ona początkowo postaw ę rezerw y, skupienia, nie w aha się 
też postaw ić pytanie. Je st to jednak  postaw a otw artości i pełnej gotowości 
na spełnienie Bożego wezwania, postaw a jaka może rów nież cechować każde
go człowieka.

Szczególnie bliska w szystkim  śm iertelnym  ludziom jest M aria jako m atka. 
C harakterystyczne dla jej m acierzyństw a jest przyjęcie Jezusa jako najw ię
kszego daru. W tym  też w inien człowiek naśladow ać M arię, w ierząc w ten  
dar, p rzy jm ując Go ofiarując Mu się na służbę.

Głęboko ludzkim  rysem  M atki N ajśw iętszej jest również Je j w iara. 
Ja k  w ykazuje Ew angelia i w brew  w ielu pobożnym ujęciom , nie była to w iara 
pozbawiona problem ów. Mimo bliskości Syna, a może w łaśnie z tego powodu, 
w iara M arii nie była wszystko ośw iecającym  św iatłem , ale m usiała w ciszy 
rosnąć i dojrzew ać. Czyż nie m usiało być szczególną trudnością w w ierze 
M atki N ajśw iętszej, to, że Je j Syn, k tóry  Jej był tak  bliski, był w łaśnie 
Synem Bożym? Ja k  w iara  w szystkich chrześcijan  także i w iara M arii w y
m agała odw agi i w ytrwałości.

Sposób ujęcia autora, w  k tórym  znać pióro, nie tylko teologa, ale też 
filozofa, analizującego ludzkie rzeczywistości, czyni postać M arii szczególnie 
bliską czytelnikowi. Je s t też potw ierdzeniem  miejsca, k tó re  M atka Boża 
w chrześcijaństw ie zawsze zajm ow ała i zajm uje.

ks. S te fan  Moysa S J , W arszawa.

K arl RAHNER, G rundkurs des Glaubens. E in führung in  den B egriff des 
C hristentum s, F reiburg-B asel-W ien 11976, Verlag H erder, s. 448.

Sobór W atykański II polecił uczelniom katolickim , aby przed zwykłym 
kursem  teologii w prow adziły swoich słuchaczy w m isterium  chrześcijaństw a 
nadając przez to k ierunek  ich duchowej i in te lek tualnej postawie. Temu 
zapotrzebowaniu służył rów nież cykl w ykładów  K arola R a h n e r a, który 
teraz po gruntow nym  przem yśleniu ukazuje się w form ie książki.

N ietrudno .się jednak domyśleć, że R a h n e r  o w i  nie mogło w ystarczyć 
katechizm ow o-biblijne przedstaw ienie podstaw  chrześcijaństw a w rodzaju  
tych, k tó re  się często dziś ukazują. K orzysta on z okazji, ;aby w świetle 
konsekw entnie stosowanych zasad filozoficznych dać pewne nowe ujęcie, 
k tóre by nie zatracając niczego z istoty chrześcijaństw a bardziej uwzglę
dniało potrzeby współczesnego człowieka i jego antropocentryezne nastawienie.

P unktem  w yjścia dla au tora jest człowiek jako słuchacz słowa Bożego 
i byt transcendentny. Tu trzeba zwrócić uwagę, co R a h n e r  rozum ie przez 
transcendencję, gdyż używa tego w yrażenia w nieco odm iennym  znaczeniu 
niż to się zwykle czyni, przy czym jest ono kluczowe dla całej jego filozofii


